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Tytułowym bohaterem jest uporządkowany nauczyciel plastyki (Wojciech Mecwaldowski), którego głównym problemem w życiu jest ojciec (Jan Peszek) – nieustająco imprezujący artysta-malarz. Kiedy senior przeżyje drugi zawał serca, a mimo to odmówi zmiany stylu życia, Juliusz będzie musiał znaleźć sposób, by wpłynąć na jego zachowanie. Lekarstwem na bolączki bohatera wydawać się będzie przypadkowo poznana, beztroska lekarz weterynarii – Dorota (Anna Smołowik). Okaże się jednak, że prawdziwe problemy dopiero nadchodzą…


„Juliusz” to nowa komedia twórców „Planety Singli” – przeboju, który obejrzało w kinach blisko 2 miliony widzów! W roli tytułowej Wojciech Mecwaldowski, obok którego zobaczymy Jana Peszka, Annę Smołowik i Rafała Rutkowskiego. Scenariusz filmu współtworzyli najlepsi polscy stand-uperzy: Abelard Giza i Kacper Ruciński. W dodatkowych, zaskakujących rolach wielkie nazwiska polskiego kina: Jerzy Skolimowski, Andrzej Chyra i Maciej Stuhr.


Za filmem stoi grono twórców hitu „Planeta Singli” (firma Gigant Films, czyli producenci Radosław Drabik i Michał Chaciński) współpracujący z czołowymi polskimi komikami sceny stand-up: Abelardem Gizą i Kacprem Rucińskim. Film jest pełnometrażowym debiutem Aleksandra Pietrzaka, reżysera nagradzanych krótkich metraży „Mocna kawa wcale nie jest taka zła” i „Ja i mój tata”. „Juliusz” powstał ze środków prywatnych.

TWÓRCY
ALEKSANDER PIETRZAK

REŻYSERIA
Objawienie polskiego kina. Ma dopiero 26 lat, a na koncie nagrody na festiwalach filmowych w Los Angeles, Indianapolis czy Huesce. Urodzony w 1992 roku reżyser ukończył Szkołę Muzyczną II st. w klasie fortepianu oraz Warszawską Szkołę Filmową na wydziale reżyserii, gdzie dziś prowadzi zajęcia ze studentami. Jego film dyplomowy „Mocna kawa wcale nie jest taka zła” otrzymał wiele nagród w kraju i za granicą. Udało mu się zaangażować do niego uznanych aktorów — Mariana Dziędziela i Wojciecha Mecwaldowskiego. W etiudzie zagrała także Dorota Pomykała, od której rozpoczął układanie obsady. Opiekę artystyczną nad filmem sprawował Maciej Ślesicki (twórca takich kinowych hitów jak „Tata” czy „Sara”) oraz reżyser i scenarzysta Sławomir Kryński. Pietrzak sam szukał sponsorów. Film zwyciężył na Festiwalu Filmu i Sztuki Dwa Brzegi w Kazimierzu Dolnym i przyniósł reżyserowi prestiżową nagrodę Bridging The Borders Award For Best Short na 15. Festiwalu Filmów Polskich w Los Angeles (2014 r.). Jego zrealizowana w Studiu Munka „trzydziestka” „Ja i mój tata” z Krzysztofem Kowalewskim i Łukaszem Simlatem w obsadzie przyniosła mu nagrody w Łagowie, Radomiu, Nowej Soli, Koszalinie, Opolu, Olsztynie, Indianapolis, Białymstoku, Wrześni i Huesce. Zanim przystąpił do pracy nad pełnometrażowym filmem, zdobywał doświadczenie na planach, m.in. „Obywatela” Jerzego Stuhra, „Mostu szpiegów” Stevena Spielberga, „Planety Singli” Mitji Okorna, „Prawdziwych zbrodni” Alexandrosa Avranasa, jako asystent reżysera, drugi reżyser czy reżyser 2nd unit. Obecnie studiuje na wydziale Artes Liberales Uniwersytetu Warszawskiego. „Juliusz” jest jego debiutem w pełnym metrażu, brał też udział w pracy nad scenariuszem.
RADOSŁAW DRABIK

PRODUCENT

Założyciel firm KinoMedia i GIGANT Films. Współzałożyciel Fundacji Filmplus realizującej w Polsce międzynarodowe szkolenie SOFA (School of Film Agents). W latach 2002-2007 kierownik marketingu w Nestlé Polska; w latach 2010-2013 dyrektor zarządzający Stowarzyszenia Nowe Horyzonty, twórca Kina Nowe Horyzonty – największego kina arthouse’owego w Europie. Członek Europejskiej Akademii Filmowej. Wyprodukowana przez niego wspólnie z Michałem Chacińskim „Planeta Singli” przyciągnęła do kin prawie 2 miliony widzów i stała się jednym z największych sukcesów polskiego kina po 1989 roku, godząc widzów i krytyków filmowych, którzy nie szczędzili filmowi pochwał. Na premierę czeka już kontynuacja.

MICHAŁ CHACIŃSKI

PRODUCENT

Krytyk filmowy, dziennikarz, autor/scenarzysta/producent programów telewizyjnych dla TVP 1, TVP 2, TVP Kultura i Kino Polska. W latach 2011-2013 dyrektor artystyczny Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Wyprodukowana przez niego wspólnie z Radosławem Drabikiem „Planeta Singli” stała się absolutnym kinowym przebojem, przyciągając do kin prawie 2 miliony widzów. Współscenarzysta „Planety Singli” i „Juliusza”. Latem 2018 wraz z Samem Akiną współreżyserował „Planetę Singli 3”, która trafi do kin w lutym 2019r.

WRITERS’ ROOM

SCENARIUSZ

WRITERS’ ROOM zakłada kolaborację kilku osób, które wspólnymi siłami próbują wycisnąć jak najwięcej ze scenariuszowej historii. Tak było w tym przypadku. Podobnie jak przy przebojowej „Planecie Singli” tekst tworzyło grono ludzi, którym przewodzili producenci. Scenariusz jest wynikiem spotkania aż ośmiorga osób. Poza Drabikiem i Chacińskim w pracy połączyli siły: najpopularniejsi w Polsce standupperzy Abelard Giza i Kacper Ruciński, jeden ze scenarzystów „Planety Singli” Łukasz Światowiec, krytyk filmowy, tłumacz i popularyzator popkultury Kamil Śmiałkowski, operator Mateusz Pastewka oraz reżyser Aleksander Pietrzak. Każdy z panów miał swoją wizję „Juliusza”, a z dyskusji na ten temat zrodziła się postać bohatera i jego perypetie. Pomysłów nigdy nie brakowało, a dzięki wspólnej selekcji przetrwały tylko najlepsze.

AKTORZY
WOJCIECH MECWALDOWSKI  

JULIUSZ
Zadebiutował w 2003 roku w roli Tatara w „Azylu” wg Maksyma Gorkiego w reżyserii Krystiana Lupy na scenie Teatru Polskiego we Wrocławiu. Rok później ukończył PWST we Wrocławiu. Na dużym ekranie można było go zobaczyć w filmach „11 minut”, „Hans Kloss. Stawka większa niż śmierć”, „Jak się pozbyć cellullitu”, „Wojna żeńsko-męska”, „Lejdis”. W 2012 roku jego kreacja w „Dziewczynie z szafy” została nagrodzona za „przejmujące studium postaci, za powściągliwość i precyzję” na Koszalińskim Festiwalu Debiutów Filmowych Młodzi i Film. W serialach „Usta usta” i „Tancerze” stworzył niezapomniane sylwetki rozrywkowych facetów-kumpli. Pojawił się również gościnnie w teledysku Reni Jusis. Z reżyserem Aleksandrem Pietrzakiem pracował przy wielokrotnie nagradzanym filmie krótkometrażowym „Mocna kawa wcale nie jest taka zła”. „Mecwaldowski jest dziś jednym z najlepszych aktorów w kraju. On nie lubi kompromisów. Lubi grać szeroko, odważnie, charakterystycznie” mówi o aktorze reżyser.
JAN PESZEK

OJCIEC
Nieustannie jeden z najpopularniejszych i najwybitniejszych aktorów w Polsce, który w 1966 roku ukończył krakowską PWST. W jego filmografii znajdują się występy u legend kina: Feliksa Falka („Był jazz”), Jerzego Skolimowskiego („Ferdydurke”), Kazimierza Kutza („Śmierć jak kromka chleba”), Roberta Glińskiego („Łabędzi śpiew”), Wojciecha Marczewskiego („Ucieczka z kina wolność”). Częścią jego zawodowego życia jest także imponująca kariera teatralna. W latach 1966-75 występował w Teatrze Polskim we Wrocławiu. W latach 1975-79 był aktorem Teatru Nowego w Łodzi, w latach 1979-81 łódzkiego Teatru im. Jaracza w Łodzi. W latach 1981-82 występował w Teatrze Polskim w Poznaniu. W latach 1982-86 aktor Teatru im. Słowackiego w Krakowie, w latach 1986-92 Starego Teatru w Krakowie. W latach 1997-98 występował w Teatrze Narodowym w Warszawie. Od roku 2003 ponownie aktor Starego Teatru w Krakowie. Jest ojcem aktorki i piosenkarki Marii (wraz z nią i zespołem Voo Voo nagrał płytę „Muzyka ze słowami”) oraz aktora, Błażeja.
RAFAŁ RUTKOWSKI

RAFAŁ
Jeden z najbardziej charakterystycznych aktorów komediowych w kraju. Absolwent PWST w Warszawie, którą ukończył w 1996 roku. Na swoim koncie ma role w takich przebojach jak „Lejdis”, „Kochaj i tańcz”, „Randka w ciemno”, „Jak się pozbyć cellulitu”. Od 2009 występował w „Rozmowach w tłoku”, w programie „Szymon Majewski Show”. Widzowie pamiętają go także z reklam, na których zawsze odciska swoje piętno. Od 1996 roku związany z Teatrem Montownia, którego był współzałożycielem.
ANNA SMOŁOWIK 

DOROTA
Urodzona w 1985 roku aktorka, która popularność zyskała dzięki rolom w serialach „Druga szansa”, „Blondynka” i „Diagnoza”. Cały czas rozwija się dzięki epizodom w filmach uznanych reżyserów, choćby Bartka Prokopowicza („Chemia”), Arkadiusza Jakubika („Prosta historia o morderstwie”) czy Marcina Wrony w jego ostatnim filmie „Demon”. W 2008 roku za rolę Lubow Raniewskiej w przedstawieniu „Wiśniowy sad” na XXVI Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi dostała wyróżnienie Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.
EKSPLIKACJA PRODUCENTÓW
Nasz producencki debiut „Planeta Singli“ był na tyle dużym hitem, że dał nam wolność decydowania o kolejnych krokach. A jednocześnie potwierdził nam, że widzowie doceniają dobrze opowiedzianą historię, w której to, co zabawne miesza się z tym, co poruszające. 
Jesteśmy wielbicielami klasycznych polskich komedii. „Jak rozpętałem drugą wojnę światową”, „Sami swoi“, kino Stanisława Barei: te filmy znało się na pamięć od dzieciństwa i wielokrotnie oglądało z całą rodziną. Dlaczego? Bo miały dobrze zbudowane fabuły, wyrazistych bohaterów, ale i genialną ekipę aktorską, która potrafiła grać rzeczy i bardzo śmieszne, i bardzo przejmujące. Nie raz rozmawialiśmy o tym, że dzisiejsze polskie kino zapomniało, jak śmiać się z życia, zrobiło się ciężkie i przygnębiające. Więc pojawiło się wyzwanie: jak zrobić coś w innym stylu. Stąd wziął się „Juliusz“.
Zimą 2016 roku Kamil Śmiałkowski pokazał nam projekt serialu, który rozwijali z Abelardem Gizą i Kacprem Rucińskim. Od razu było jasne, że panowie mają pokrewne poczucie humoru do naszego — trochę czarnego humoru, trochę absurdu, zaskakujące puenty, ale i solidne podejście do postaci. Zaproponowaliśmy im współpracę nad fabułą. 
Nad scenariuszem pracowaliśmy przez prawie półtora roku. Z pierwotnego pomysłu została garstka gagów. Znowu, podobnie jak przy „Planecie Singli”, pracowaliśmy niekonwencjonalnie. Stworzyliśmy writers‘ room, czyli grono ludzi, którzy pod naszym kierownictwem wspólnie pracują nad tekstem. Grono zmieniało się, zależnie od naszej oceny, czego w danym momencie brak projektowi. Ostatecznie scenariusz jest wynikiem współpracy ósemki ludzi. 
Robimy kino producenckie, więc początkowo kwestia reżysera nie zajmowała nam głowy – rozwijaliśmy projekt z myślą, że przede wszystkim scenariusz musi być dobry. Po kilku miesiącach postanowiliśmy zaprosić do projektu debiutanta, Alka Pietrzaka, który pracował z nami przy „Planecie Singli“ i którego dwa krótkie metraże zrobiły na nas wrażenie. Podobało nam się w nich właśnie to, czego niedostatek zarzucamy dzisiaj polskiemu kinu: szacunek dla fabuły i tragikomiczny ton. Z Alkiem przyszedł inny debiutant, Mateusz Pastewka, autor świetnych zdjęć do etiud Alka. Warto dodać, że również scenografka, Agnieszka Bąk, debiutuje tutaj w dużej fabule. W sumie „Juliusz” jest jedynym znanym nam projektem, w którym za prywatne pieniądze ktoś sfinansował film z taką liczbą debiutantów. Bo warto dodać, że film powstał całkowicie z prywatnych środków, czyli z kapitału Gigant Films. 
W „Juliuszu“ realizujemy jeszcze jedno założenie: że filmy, które produkujemy, mają nam dać szansę kreatywnego spotkania z naszymi mistrzami. W pewnym sensie chcemy chociaż drobnym gestem spłacić długi emocjonalne, jakie mamy u ludzi, którzy kształtowali nasze poczucie humoru, czy naszą filmową świadomość. Stąd w „Juliuszu” obecność takich mistrzów, jak Jerzy Skolimowski, Krzysztof Materna, Jan Peszek czy Krystyna Janda. Oczywiście zaproszenie ich do projektu wynika nie tylko z naszego do nich szacunku, ale i z perwersji, żeby zobaczyć ich w nietypowych sytuacjach. O, może to w ogóle jest najlepsza odpowiedź na wszelkie pytania w stylu „A skąd wziął się pomysł, żeby coś tam?“. Otóż, z perwersji.
Michał Chaciński i Radosław Drabik
WYWIAD Z REŻYSEREM ALEKSANDREM PIETRZAKIEM: CZŁOWIEK, KTÓRY CHCE ZMIENIAĆ ŚWIAT, ALE ŚWIAT DAJE MU POPALIĆ
Jak stałeś się częścią projektu „Juliusz”?
Zaczęło się od znajomości z Mitją Okornem, z którym przedstawił nas sobie Łukasz Targosz, autor muzyki do naszych filmów. Szybko się okazało, że mamy podobny gust i podejście do filmów. Zaczęliśmy czytać nawzajem swoje scenariusze i dzielić się opiniami na ich temat. Bardzo często były zbieżne, dlatego kiedy Mitja pracował nad „Planetą Singli”, zaprosił mnie do współpracy. Polubiliśmy się z producentami filmu, Michałem Chacińskim i Radosławem Drabikiem i zaczęliśmy rozmowy o wspólnym projekcie. Czułem jednak, że potrzebuję jeszcze zdobyć doświadczenie na planach innych twórców, zanim przystąpię do w pełni własnego projektu. Pracowałem intensywnie, trafiłem między innymi na plany Stevena Spielberga we Wrocławiu i „Prawdziwych zbrodni” z Jimem Carreyem i Charlotte Gainsbourg. Dziś wiem, że warto było poczekać.
Poczułeś, że jesteś gotowy na debiut i…?
Michał Chaciński i Radosław Drabik przymierzali się do nowego projektu. Wysłali mi jedną z pierwszych wersji scenariusza „Juliusza”, która była kompletnie absurdalna. Nie czytałem jeszcze tak „pojechanego” polskiego scenariusza! Ba! Tekst był tak bardzo odważny, że mimo że szalenie mi się podobał, to jednak trochę się go bałem.
Dlaczego?
Bo w takich przypadkach bardzo łatwo jest przegiąć i przekroczyć granicę dobrego smaku. Od początku chciałem popchnąć historię, którą przeczytałem, bliżej życia. Nie chciałem, żeby tak świetny scenariusz skręcił w stronę wyłącznie stand-upu i komedii. Wiedziałem, że żeby utrzymać w ryzach ten poziom absurdu, musimy mieć porządnie zarysowane tło, na którym dzieje się główna akcja. Dlatego starałem się wyostrzyć jak najbardziej relacje głównego bohatera z ojcem. Chciałem wybić ten psychologiczny aspekt, bo tylko w ten sposób mogliśmy się zbliżyć w stronę codzienności.
Polska komedia takich zbliżeń unika. Wręcz woli zakłamywać rzeczywistość.
Ja chciałem stać jak najdalej od kolorów, a jak najbliżej tego, co dookoła. Tylko w taki sposób mogliśmy wygrać. Nasza Polska to nie są najbardziej reprezentatywne budynki i miejsca, ogrywane do znudzenia w rodzimych serialach i kinie.
Ale przecież Polacy lubią takie kolorowe, podretuszowane kino.
Niekoniecznie, współczesny widz ma dość sztucznych i zakłamanych bohaterów, którzy są dyrektorami firm, mają dwupiętrowe penthouse’y i jeżdżą porsche, ale są smutni, samotni i głaszczą kota, ale w nagrodę za swoją postawę znajdują sobie kobietę. Ta idylla w komediach jest nieznośna, a ja mam dość tego, że ci bohaterowie nie muszą się wysilać. Ludzie w życiu codziennie muszą się starać, więc Juliusz też musi. Im jesteśmy bliżej życia, tym widz bardziej może się utożsamić z tym, co ogląda. Lustro, w którym odbijają się nasze narodowe niepowodzenia i frustracje, jest tym, co jest nam dzisiaj wyjątkowo potrzebne, żebyśmy się uśmiechnęli.
Dlaczego?
Komedia nie istnieje tam, gdzie jest kolorowo, magicznie i super, tylko tam, gdzie coś boli. Im bardziej boli, tym bardziej się śmiejemy, bo znamy to z własnego życia. Mnie zależało na pokazaniu takich sytuacji, które będą bliskie każdemu Kowalskiemu i Nowakowi.
Chciałeś stworzyć panoramę współczesnej Polski?
To nie jest film artystyczny, w którym dokonuje się wiwisekcja życia ludzi spod stołecznego bloku. Co nie znaczy, że to film komercyjny z pięknymi bohaterami i splotem nieporozumień, bo tak też nie jest. Zależało nam przede wszystkim na łamaniu schematów, dlatego ten film stoi pomiędzy jednym i drugim, tak samo jak gatunkowo stoi pomiędzy komedią a dramatem.
Jaka była przemiana Juliusza? Kim był, zanim go popchnąłeś w kierunku, o którym mówisz?
Najpierw myśleliśmy, żeby Juliusz być postacią z sitcomu, a te postacie się nie zmieniają. Weźmy takiego Seldona z „Teorii wielkiego podrywu”, który jest nerdem i nie potrafi sobie radzić z kobietami. Ten bohater jest tak skonstruowany, że przez wszystkie sezony jest taki sam, nie ulega przemianie między pierwszym, a siedemdziesiątym odcinkiem serialu. Juliusz już taką przemianę musiał przejść. On jest człowiekiem, który chce zmieniać świat, ale ten świat daje mu popalić. Nie może znaleźć ani swojego miejsca, ani kogoś, kogo mógłby pokochać. Potrzebuje bodźca, który pomoże mu wyrwać się z domu i zmierzyć się ze swoim życiem. Takim bodźcem jest lekko zwariowana Dorota.
W Juliusza wciela się Wojciech Mecwaldowski, a w Dorotę Anna Smołowik. Tworzą świetną parę.
Według mnie udany casting to jest 70 proc. sukcesu reżyserii, a udane scenariusz i casting to jest 90 proc. tego sukcesu. Stresuję się najbardziej w dwóch momentach — przed castingiem i na planie. Jeśli schrzanię casting, nie naprawię tego w trakcie zdjęć, nie ma szans. Uważam, że Wojciech Mecwaldowski jest dziś jednym z najlepszych aktorów w kraju. On nie lubi kompromisów. Lubi grać szeroko, odważnie, charakterystycznie. Ja wolę wziąć aktora, który jest właśnie taki i ciągnąć go w dół, niż takiego, który jest jego przeciwieństwem i trzeba go ciągnąć w górę. Tak samo jest z Rafałem Rutkowskim, Anią Smołowik i Janem Peszkiem. Ich relacja zagrała na castingu tak bardzo, że upewniłem się, że to oni muszą stworzyć filmowy tercet. I wtedy już walczyłem o nich do końca.
Ania miała nie zagrać w filmie, bo nie mogliście zgrać jej terminów.
Rzeczywiście, Ani kalendarzówka zwolniła się przez przypadek, bo odwołano jej zdjęcia do filmu, w którym miała wystąpić. Kiedy się o tym dowiedziałem, natychmiast poprosiłem ją o przyjazd na casting z Wojtkiem. W niej jest mnóstwo komediowości i jednocześnie potencjału dramatycznego, więc odnaleźli się w tej parze brawurowo. Każdy z tych czterech aktorów jest niezwykle charakterystyczny, z szerokim pasmem barwy aktorskiej, w nich kipi w środku, a ich energię czuć, kiedy się z nimi pracuje. A oni w połączeniu to już jest wulkan! Cudowne jest to, że w tym filmie drugoplanowe postaci wyciągamy na pierwszy plan, dzięki czemu mieliśmy możliwość pracy z niewyeksploatowanymi przez kino aktorami.
Jak debiutującemu w pełnym metrażu reżyserowi pracowało się z legendą Janem Peszkiem?
Bardzo się stresowałem, dopóki nie umówiliśmy się, że nie będę się bał mówić mu wprost, co myślę i czego oczekuję. Po tym spotkaniu odetchnąłem z ulgą i na planie czułem się już dobrze.
WYWIAD Z WOJCIECHEM MECWALDOWSKIM: ZA BARDZO POUKŁADANY WRAŻLIWIEC
Kim jest dla Ciebie Juliusz? 
Częścią mnie w pewnym okresie w moim życiu. Julek to taki za bardzo poukładany w swoim niepoukładaniu wrażliwiec o wielkim talencie, którego jakby nie rozumiał i się go wstydził.
Poszedłbyś z nim na piwo?
Oczywiście, bo jest również bardzo utalentowany, a z takimi ludźmi piwo nie kończy się na jednym.
Czy korzystałeś z jakiegoś konkretnego prototypu, przygotowując się do tej roli?
Nie korzystałem. Julek to zbiór wielu wskazówek od reżysera, scenarzystów i producentów. To oni ulepili ze mnie Juliusza i czas, w którym działa się akcja.
„Juliusz” to nietypowa komedia, w której świat nie jest kolorowy, ani bajeczny. Czy Polacy są gotowi na taki film?
Tak, bo jesteśmy bardzo kolorowym krajem z wielkim poczuciem humoru.  Dla mnie świat w „Juliuszu” jest kolorowy i bajeczny. „Juliusz” to fragment życia każdego z nas, z który często bawi nas dopiero po jakimś czasie. To film, który trzeba koniecznie zobaczyć, by śmiać się do łez.
Podobno na planie komedii ekipa się nie śmieje. Jaki u was panował klimat?
Na planie panował pełen profesjonalizm z każdej strony. Mieliśmy czas, żeby zrobić to naprawdę dobrze. Aleksander Pietrzak to reżyser, o jakim się marzy, a aktorzy, producenci i ekipa, która nam zaufała, była wyrozumiała i cierpliwa. Stworzyliśmy świetny zespół, gdzie każdy mógł żyć w swoim świecie.
Na ekranie występujesz w duecie z Janem Peszkiem. Jak wyglądało Wasze spotkanie i docieranie się?
Pierwszy raz spotkaliśmy się Janem Peszkiem w Międzyzdrojach w 1999 roku, ale nie rozmawialiśmy o „Juliuszu”, zresztą Alek Pietrzak miał wtedy 7 lat. Przez ten czas każdy docierał się na swój sposób. Spotkanie na planie było magiczne, bo mieliśmy świetną bazę do pracy w postaci scenariusza i tyle lat minęło od momentu, gdy się poznaliśmy, że mieliśmy o czym rozmawiać!
POZNAJCIE JULIUSZA!
Julek jest pod czterdziestkę, wciąż mieszka z ojcem, ma pracę, której nienawidzi, i raczej marne perspektywy na przyszłość, a do tego nieustannie ścina się z sąsiadem. Jest jeszcze ojciec, który nie wylewa za kołnierz, choć dopiero co przeżył poważny zawał serca. Przed synem stoi nie lada wyzwanie: ogarnąć swoje życie, a do tego jeszcze zapanować nad staruszkiem, który bynajmniej nie zamierza się zmieniać. Jakby problemów było mało, na horyzoncie pojawia się sympatyczna Dorota. Znajomość z nią ewoluuje podejrzanie szybko. Ale kiedy serduszko mocniej tyka, a świat wydaje się bardziej kolorowy niż zwykle, na jaw wychodzą rzeczy, które jeszcze bardziej namieszają w sytuacji bohatera. Huston, mamy problem!
— Juliusz (przynajmniej ten na początku filmu) to taki klasyczny gość wchodzący w wiek średni, który gdzieś chyba już przespał swoją szansę. Z pewnością ma talent, ale nigdy go nie wykorzystał, bo życie się tak ułożyło, bo ma za ciężki tyłek, bo walczyć o swoje umie tylko na krótkie dystanse, a tak bierze to, co mu życie podrzuci i się z tym męczy. Przywykł do tego i jakoś to idzie. Czasem coś poprawi, kogoś pouczy, w końcu jest nauczycielem, a to zobowiązuje. Nic jednak nie trwa wiecznie — mówi Kamil Śmiałkowski, krytyk filmowy, tłumacz i popularyzator popkultury, który zasiadł z pięcioma kolegami w writers’ roomie, nadzorowanym przez producentów filmu Radosława Drabika i Michała Chacińskiego. Z ich dyskusji i kreatywnych pomysłów zrodził się Juliusz, postać, która stoi bliżej życia niż którykolwiek komediowy bohater.
Co w nim wyjątkowego? Nie mieszka w apartamentowcu w Warszawie, nie ma wielu zer na koncie, nie zajmuje dyrektorskiej posady, a na samochód, którym jeździ, nie pokusiliby się nawet najmniej wybredni złodzieje. Jak podkreśla reżyser Aleksander Pietrzak, to właśnie taki bohater u współczesnego widza budzi empatię. Los rzuca Juliuszowi nieustanne wyzwania, którym musi podołać, nic nie przychodzi do niego ot tak. Kobieta, którą poznaje, nie jest nagrodą, tylko… kolejnym wyzwaniem. Rzeczywistość Juliusza jest co najmniej tak samo skomplikowana jak nasza, a jego relacje z otoczeniem wymagają od niego zagryzania zębów, ustępstw i kompromisów. 
Widać to zwłaszcza w relacji z ojcem, która stała się oczkiem w głowie reżysera. Jej ciężar udało się unieść parze znakomitych aktorów — Wojciechowi Mecwaldowskiemu i Janowi Peszkowi, którzy stworzyli tragikomiczny duet. Ten pierwszy podkreśla, że w tytułowej postaci znalazł fragment własnego życia, a Juliusz stał się dla niego portretem przeciętnego Polaka. — To film, który trzeba koniecznie zobaczyć, by śmiać się do łez — mówi.

